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Wiosna śląskie rodzenia

Nieoczekiwanie, wprost zdradziecko, gdyśmy patrząc na nabrzmie- 
v,ljące pąki drzew, myśleli już o wiośnie, przyszła znów z powrotem  
*,łn«. wraz ze wszystkimi, swymi, akcesoriami: mrozem i zwałami śniegu. 
Pokryły się puchem śnieżnym zielone, coraz, bardziej w górę dźwigające 
**? oziminy, przygięły się pod niespodziewanym ciężarem gałęzie drzew, 
ikrząca w iv i OWym sł 0ńcu biel zakryła szczelnie pola i  góry, niecąc 
yadość w sercach wszystkich narciarzy. Nabrały życia i  rozmachu wszy- 
stfcic nasze ośrodki sportów zimowych: Zakopane, Wisła, Karkonosze.

F ra g m e n ty  z Karpacza, w  k tó r y m  o d b y ły  się os ta tn io  X X I I I  Nar­
c ia rsk ie  M is t r z o s tw a  Polski, p rz e d s ta w ia ją  re p ro d u k o w a n e  t u  zd jęc ia .

Foto Cz. D a tk a , „D z ie n n ik  Z a c h o d n i“

Głód
i  je g o  p ro te k to rz y

Rok 1848 zaczął się na Górnym 
Śląsku pod znakiem niebywałej
klęski. N ieurodza j k i lk u  la t, a 
zwłaszcza ostatniego roku , k tó ry  
do tkną ł przede w szystk im  ziem ­
n iak i, główne pożyw ienie pań­
szczyźnianej ludności w ie jsk ie j, 
spowodował w ie lk i głód ju z  w  
miesiącach zim owych. Z głodem 
sprzymierzyła się zaraza, którą 
określano jako tyfus głodowy. 
Ludzie marli tysiącami. W sa­
mym tylko powiecie pszczyńskim, 
liczącym wówczas 69.000 miesz­
kańców, zmarło do końca 1847 r. 
1.000 osób z głodu, a 7.900 na ty­
fus. Lekarz  po lsk i z K rakow a , 
W ładysław  W ężyk, k tó ry  niósł 
pomoc chorym , sam padł o fia rą  
zarazy. W  Raciborzu zm arła po­
łow a lekarzy, a władze pruskie  
zab ron iły  in n ym  przyjeżdżać na 
ten teren. Przepisy sanitarne roz­
k le jano  po wsiach w  języku  nie­
m ieckim , którego n ik t  nie rozu­
m ia ł. T u  u ja w n iła  się jaskraw o 
przepaść m iędzy rządem a ludem. 
N ic  dziwnego, że w  n iek tó rych  
pow iatach nie by ło  rodz iny ślą­
sk ie j, k tó ra  by nie poniosła o fia r. 
Ogółem pokos śmierci tej strasz­
nej zimy wyniósł 50.000 zgonów 
na terenie regencji opolskiej. 10 
tys. sierot pozostało z tych cięż­
kich dni, aie z tych naw et nic 
udało się wszystkich utrzymać 
przy życiu.

K lęska  g łodu spadła wyłącznie 
na polską ludność w ie jską . Za­
g rodn icy zadłużyć się m usie li we 
dworach, a nie mogąc spłacić 
d ługu, t ra c il i p raw o używalności 
g ru n tu  i  podlega li wysiedlen iu. 
Z iem ianie pruscy, chcąc roz ła ­
dować wzbiera jącą nienaw iść pod 
danych, s ta ra li się ją  przerzucić 
— na po lsk ich księży, T łum aczy li 
ludowi,, że księża przeldąwszy 
wódkę, p rze k lę li także —  ziem ­
n iak i.

Akcja ta wymierzona została 
przeciwko Towarzystwu Wstrze­
mięźliwości, jedynej organizacji, 
skupiającej od kilku łat rzesze 
ludu polskiego, którą założył pro­
boszcz piekarski, ks. Jan Alojzy 
Ficek, wychowanek Akademii 
Krakowskiej. Tow arzystw o to w y  
pow iedzia ło w a lkę  p ijaństw u, 
szerzonemu przez n iem ieckich 
dziedziców, k tó ry m  liczne karcz­
m y (jedna przypadała na 282 gło­
w y, p rzy spożyciu 15 k w a rt go­
rz a łk i na głowę!) daw a ły  o lb rzy­
m ie zyski. S k u tk i zorganizowa­
ne j w strzem ięźliw ości odczuli 
d o tk liw ie  dziedzice pruscy na 
swoich kieszeniach. N ic też dz iw ­
nego, że ub y tek  rą k  roboczych, 
w yw o ła ny  śm ierte lnością i  w ysie­
dlen iem  zadłużonych, w yró w na ­
no teraz osadzaniem na ich m ie j­
scu nowych, obcegp pochodzenia, 
scu nowych, obcego pochodzenia, 
karczm arzy.

G łód, zaraza, w ódka — obraz 
rozpaczliwy . . ,  Obezwładniono w  
ten sposób lu d  w ie js k i na Śląsku, 
ten sam, który w latach 1766—1811 
sześciokrotnie zrywał się do bun­
tów przeciwko prusk. panom. Dla­
tego też powiew wolności, idący 
z „Wiosną Ludów“, zastał wieś 
śląską obumarłą, niezdolną do 
żadnych poczynań, choć tu właś­
nie więcej być mogło materiału 
palnego, n iż  w  Poznańskiem, gdzie 
pańszczyznę zniesiono (ja k  zresz­
tą w  ca łym  państw ie p ru sk im  z 
w y ją tk ie m  regenc ji opolskie j) już 
w  roku  1823.

Pozostały m iasta śląskie. I n f i l ­
tra c ja  żyw io łu  n iem ieckiego b y ­
ła  tam  znaczna; p ion ie rzy  n iem ­
czyzny m ie li inne cele wśród lu d ­
ności m ie jscow ej, n iż  bun tow a­
nie się przeciw  absolutyzm ow i 
Św. P rzym ierza, k tó ry  b y ł im  na 
rękę. L ibe ra ln e  prądy, nu rtu jące  
w  Niemczech, sięgały jedyn ie  po 
W rocław . A le  naw et we W roc ła ­
w iu  ruch y  rew o lucy jne  od b ija ły  
się bardzo słabo. N a wieść o w y ­
padkach w  B e rlin ie  w ystaw iono 
tam  jedyn ie  gw ard ię  narodową, 
k tó rą  zresztą nie odegrała czyn­
nej ro li.

Ks. Jan A lo jzy Ficek, proboszcz 
piekarski, założyciel Tow. Wstrze­
mięźliwości, jedynej ówczesnej or­
ganizacji na Śląsku, skupiającej lud 

. p o ls k i.

R o zru c h y  w B y to m iu
Na ty m  tle  szczególnej w ag i 

nab iera ją  w ypadk i, k tó re  w  tym  
czasie poczęły się rozgryw ać w  
B ytom iu . Genezę ich ok ryw a  je ­
szcze m ro k  h is to r ii, nie prześw ie­
tlo n y  dotąd przez badaczy. D la ­
tego nie podobna dotychczas wy­
jaśnić źródłowo zajść bytom­
skich z 10 czy też 11 marca 1848 r. 
Uderza przede wszystkim Oko­
liczność, że wyprzedziły one_ o 
osiem dni Berlin, a o dziesięć 
Monachium. Is tn ie ją  w ięc dw ie 
m ożliwości: albo rozruchy w  By­
tom iu  w y w o ła ły  czyn n ik i m ie j­
scowe samorzutnie, albo b y ły  one 
dziełem rew oluc jon is tów , p rzyb y ­
łych  tu  z Zachodu, (może nawet 
p rzy  w spółudzia le em isariuszy 
Stowarzyszenia Lu du  Polskiego), 
k tó rzy  n ie  czekając na hasło z 
B erlina , p o d ję li w a lkę  z absolu­
tyzm em  prusk im  w  cen trum  za­
głębia przemysłowego, w ciśn ię te­
go m iędzy A u s trię  a Rosję, licząc 
na poparcie robo tn ików . Ta d ru ­
ga ewentualność jest bardzie j 
prawdopodobna ze względu na to, 
że cha rakte r rozruchów  był wy­
bitnie socjalny.

W edług znanej nam  re la c ji 10 
względnie 11 m arca p o ja w ili się 
na ry n k u  „pow stańcy“ , p raw do­
podobnie przybysze zam iejscowi, 
k tó rzy  u k ry w a li się w  sąsiednich 
domach. Zaczęli oni wznosić 
okrzyki przeciwko ogólnemu uci­
skowi, domagając się zrównania 
w prawach z warstwą uprzywile­
jowaną. B ytom  b y ł wówczas m a­
ły m  m iastem, liczącym  4.000 
mieszkańców. N ic  w ięc dziw ne­
go, że wieść o tym , co dzieje się

rzy niezwłocznie porzucili pracę 
i w roboczych ubraniach, z kilo­
fami na ramionach, zwartą gro­
madą przymaszerowali do Byto­
mia. P rzybycie  ta k  poważnej s i­
ły  — a N iem ców w śród górn ików  
nie by ło ! —  zan iepoko iło kom en­
danta m iejscowego garn izonu p ru  
skiego, k tó ry  da ł rozkaz szwadro­
now i huzarów , by szarżą rozpę­
dził zg ro m a d ^n e  t łu m y . Huzarzy 
ude rzy li is to tn ie  z u lic y  G liw ic ­
k ie j i  w y p a r li m an ifes tan tów  z 
ry n k u  na sąsiednie ulice. W ie lu  
z n ich rozbiegło się i rozproszyło 
po domach.

Uderza w tej relacji brak ja ­
kichkolwiek nazwisk działaczy, 
którzy już w najbliższych miesią­
cach uczynią z Bytomia ośrodek 
narodowego i politycznego ruchu 
polskiego na Śląsku.

P ra s a  a  w yb o ry
Tymczasem w yb u ch ły  rozruchy 

w  B erlin ie . K ró l F ry d e ry k  -  W il­
he lm  IV , przerażony niedaw nym  
upadkiem  L u d w ik a  -  F ilip a  we 
jF rancji i  św ieżym i w ieściam i z 
W iednia, n ie  odważył się podjąć 
w a lk i z tłum em  i  18 m arca p rz y ­
rzek ł nadąć Prusom  kons ty tuc ję  i 
zwołać Zgromadzenie Narodowe.

W  następstw ie tego w  całym  
państw ie p ru sk im  rozpoczęto agi­
tac ję  przedwyborczą. Na Śląsku

Józef Lompa, jeden z na jw yb itn ie j­
szych budzicieli polskości na Śląsku

Ks. Józef Szaf ranek, „czerwony 
fa ro s z p rz y w ó d c a  polskiego ruchu 

narodowego na Śląsku.

na, ryn ku , obiegła w szystk ich  i 
k to  żyw , podążył p rzy jrzeć się 
tem u n iezw yk łem u w idow isku . 
Sądzić należy, że zapał m an ife ­
s tan tów  p o rw a ł za sobą p rzyn a j­
m n ie j część ludności Bytom ia. 
Jednocześnie zaw iadom ił ktoś gór 

, ników na kopalni w Szarleju, któ-

powstal klub polityczny polski o 
charakterze narodowym i demo­
kratycznym. Rozwinęła się nie­
zwykle prasa polska, której dotąd 
prawie nie było. W  B ytom iu  zaczy 
na wychodzić „D z ienn ik  Górnoślą­
sk i“ , redagowany przez em igran­
tów  z K rakow a : Józefa Łepkow- 
skiego i Mierowskiego przy współ­
pracy nauczyciela Śląsk, i pisarza 
Józefa Lompy. P ierw szym  w y ­
dawcą „D z ienn ika “  b y ł Teodor 
Heneczek, pochodzący z Często­
chowy, k tó ry  założył w  P ieka­
rach polską d ruka rn ię , odpowied 
n ią  do tych celów. Nauczycie l 
ew angelick i w  Pszczynie, K r y ­
stian Sehemmel, którego „T ygod­
n ik  P o lsk i“ , wychodzący od 1842 
r., upadł, zaczął w ydaw ać teraz 
„T yg o d n ik  G órnośląski“ . Sam 
Lom pa zaczął redagować w  Oleś­
nie  „T e legra f, tyg o d n ik  d la  po­
lepszenia w yćw iczen ia i  w yn au - 
czenia lu d u “ . Ks. F icek, w zna­
w ia ją c  propagandę w strzem ięź li­
wości, po d ją ł w  P iekarach w yd a ­
wanie „T ygod n ika  K a to lick iego “ 
i  „L is tó w  M ariańsk ich “ .

Pojawienie się na terenie Ślą­
ska polskich emigrantów politycz 
nych od r. 1831 mogło wesprzeć 
budzącą się świadomość narodo 
wą wśród ludu śląskiego, nie­
mniej jednak ruch ten był samo­
rodny i czekał tylko na rodzi­
mych przywódców i sprzyjającą 
chwilę, by, jak woda zaskórna, 
wydobyć się na powierzchnię.

Dnia 8 maja wybrany został w 
powiecie wyborczym bytomskim 
posłem do Zgromadzenia Narodo­
wego w  Berlinie, 41-letni pro­
boszcz bytomski, ks. Józef Sza- 
franek. Jednocześnie w powiecie 
oleśnieńskim wybrano rolnika Go

W ylot u licy  G liw ick ie j w Bytomiu, 
miejsce szarży huzarów w 1848 r.

(Zdjęcie sprzed wojny.)

rzołkę, a w rejonie Mysłowic rol­
nika Mildnera z Janowa. Prze­
pad ł na tom iast n iestrudzony i 
o fia rn y  obrońca p ra w  języka po l­
skiego na Śląsku, K a ro l K osick i, 
dlatego ty lk o , że należał do 
szlachty.

D z ia ła ln o ś ć  
ks. S zaf r a n k a

Ks. poseł Szafranek stał się od 
razu przywódcą polskiego ruchu 
narodowego na Śląsku i zgrupo­
wał przy sobie wszystkich jego 
pionierów: Lompę, Kosickiego, 
Łepkowskiego, nauczyciela Smół­
kę i innych. Oni to zwołali do 
Bytomia na dzień 13 czerwca 
zjazd delegatów 200 gmin ślą­
skich, reprezentujących pół m i­
liona ludzi, celem uchwalenia pe­
tycji, którą miał ks. Szafranek 
przedłożyć Zgromadzeniu w Ber­
linie. Zjazd ten, będący właściwie 
sejmikiem, całej dzielnicy, jest 
szczytowym wydarzeniem „Wios­
ny Ludów“ na Śląsku, nie mają­
cym wówczas żadnego odpowied­
nika na terenie wszystkich ziem 
polskich.

Zjazd bytomski uchwalił zażą­
dać od Zgromadzenia Narodowe­
go pełnego równouprawnienia dla 
języka polskiego na Śląsku w 
szkołach, urzędach i sądach. — 
Wszelkie zarządzenia władz, usta­
wy, nawet protokoły Zgromadze­
nia winny być ogłaszane również 
w polskim tłumaczeniu. Nauka 
języka polskiego winna objąć rów

Ks. Bernard Bogedaine, radca szkol­
ny regencji opolskiej, gorliwy  

obrońca polskości Śląska.

nież szkolnictwo średnie na Ślą­
sku, zwłaszcza seminaria nauczy­
cielskie, a także oprzeć się o ka­
tedrę uniwersytecką we Wrocła­
wiu. Domagano się wreszcie, by

(Dokończenie na str. 3)

W szystkie zdjęcia
A rch . io t .  „D z ie n n ik *  Zachód».»
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Czy będziemy dłużej żyli?
Dużo się mówi ostatnio w« Frań 

Cji o „surowicy BohomoJca“ któ­
ra ma posiadać właściwość prze­
zwyciężania starości i przedłuża- 
oia życia ludzkiego. Niedawno o- 
biegała Paryż wiadomość — po­
da»® przez jeden z popularnych 
tygodników, że lekarze francuscy 
w  pewnym wielkim szpitalu pa­
ryskim zastosowali tę surowicę 
kilkudziesięciu osobom i otrzyma­
li wyniki, potwierdzające dane 
sowieckiego uczonego.

Jak wiadomo, teoria Bohomolca 
o moditwośo! przedłużania życia 
ludzkiego (przeciętnie do lat przy­
najmniej 120!) opiera się na p  
konaniu, że taki jest właśnie „nor 
malny" wiek człowieka. Normę 
tę otrzymuje się przemnażając 
o k r e s  w z r o s t u  (u ludzi mniej 
więcej lat 20) przez liczbę 5 wzglę 
dnie 6. Prawo takie ma, według 
Bohomolca, rządzić długowieczno­
ścią zwierząt.

Nie można jeszcze w tej chwil! 
orzec *  pewnością, ile jest racji 
w  twierdzeniach Bohomolca. Sku­
teczność jego surowicy w walce 
se starością trudna jest z natury 
rzeczy do natychmiastowej oce­
ny i  wymagałaby doświadczeń, 
przeprowadzanych na bardzo wiel 
ką skalę i w ciągu długich lat.

Poza tym nasze wiadomości o 
wieku, którego dożywają zwie­
rzęta, są bardzo niepełne i by­
najmniej nie ostateczne, a co naj­
ważniejsze trudne do poddągnię. 
cła pod jedną regułę.

krócej, niż na wolności. ______
obserwacje wykazały, że w wielu 
wypadkach dzieje się wprosi od- 
wrotnie. W Anglii przeprowadza 
się od dłuższego już czasu syste­
matyczne o b r ą c z k o w a n i e  
zwierząt. Ptaki chwytane w sidła 
otrzymują na nogę metalową o- 
brączkę, zaopatrzoną w datę i 
nazwę miejscowości, po czym wy­
puszcza się je na wolność. Chwy­
tane po pewnym czasie dostar­
czają cennych wiadomości. W ten 
sposób np. ustalono, że niewielki 
ptaszek, % raiwrwomym podgardlem 
zwany u aaa rudzikiem, który ży­
je w  niewoli około 11 lat, ma się 
na wolności znacznie gorzej; na 
100 piskląt wieku 3 miesięcy 
dożywa zaledwie 28, do roku na­
stępnego —- 14, a de lat 3 — za­
ledwie dwoje.

Inne ptaki dożywają w  niewoli 
wieku rzeczywiście podeszłe­
go. I  tak np. pelikan żyje około 
50 lat, orzeł przeszło 40, papuga 
ara — 35—40 lat, gołąb 50 la t  

Ciekawą jest rzeczą, że drobne 
gryzonie, takie jak np. myszy lub 
szczury, mimo że pągiadają podo­
bne do ptaków wymiary i niższą 
temperaturę ciała, żyją znacznie 
od nich krócej.

Wiek ssaków

M a n ia  wieka zwierze!
M, F. Bourliere w  ciekawym 

artykule, zamieszczonym niedaw­
no w  czasopiśmie „Annee Biolo­
gique“ próbuje zebrać pewne I 
sprawdzone wiadomości, jakimi 
rozporządza w tej dziedzinie zoo­
logia. Dane Bourliere'a są z tego 
powodu szczególnie ciekawe, że 
zmuszają nas do rewizji głęboko 
zakorzenionych poglądów, które 
są często zupełnie błędna

Powszechne jest np. przekona­
nie, że zwierzęta w niewoli żyją

W pewnych tylko granicach 
sprawdza się zasada, według któ­
rej wiek zwierzęcia jest propor­
cjonalny do jego rozmiarów. Sło­
nie żyją mniej więcej tyle co lu­
dzie. Zdarzają się wśród nich sę­
dziwi staruszkowie o wieku lat 
75. Zdarzają się też 50-letnie ko­
nie i 47-letnie nosorożce.

Wieloryb żyje ponoć nic dłużej 
niż 37—40, a foki do 30 lat.

Przeciętny wiek niedźwiedzia 
europejskiego ocenia się na lat 
16, chociaż w  niewoli przekracza 
często 30-tkę. Żyrafa i wielbłąd 
żyją 13—15 lat na wolności, a w  
ogrodach zoologicznych często lat 
25—26.

Świnia, bóbr i pies mają grani­
ce wieku podobne: przeciętnie ©-

koło 10 lat, ale czasem dochodzą 
i do lat 20. Zwierzęta drapieżne 
mimo dużych różnic w wymiarach 
ciała mają przeciętną długość ży­
cia mniej więcej jednakową: 10 
do 20 lat.

Usiłowano powiązać starzenie 
się zwierząt z psuciem zębów, wy 
nikającymi stąd zaburzeniami w 
trawieniu i  samozatruedem ustro­
ju. Trudno jednak byłoby w ta­
kim wypadku wyjaśnić, dlaczego 
tak wcześnie starzeją się króliki, 
mimo, że ich uzębienie pozostaje 
w doskonałym stanie, aż do sa­
mej śmierci.

Również i rozpowszechniona 
przekonanie o tym, że sen zimo­
wy przedłuża życie, nie wydaje 
się dość uzasadnione. Nie zauwa­
żono, aby zwierzęta, mieszkające 
w krajach zimnych i usypiające 
zimą, żyły dłużej od swych krew­
niaków z krajów podzwrotniko­
wych.

mi, gady. płazy
W świecie ryb spotykamy się 

(ciągle według M. F. Bourliere‘a) 
z wielką rozmaitością wieku, dla 
której trudno jest rzeczywiście 
znaleźć wytłumaczenie. W akwa­
riach spotyka się 50-letnie węgo­
rze i ogromne karpie tego same­
go mniej więcej wieku. Tak zw. 
złote rybki nierzadko dożywają

lat 30, znacznie od nich więk­
sze śledzie lat 18—19, a sardynki 
zaledwie lat 8.

Trudno odgadnąć, dlaczego ża­
by żyją 6 lat, nasze salamandry 
24 lato, a salamandry japońskie 
tyle niemal, ile człowiek, bo lat 
55. Rekord długowieczności nie­
podzielnie przypada gadom.

Pewien żółw, żyjący dotąd w  
Port Louis, nosi na swej skoru­
pie datę 1795J

A człowiek ?
W odniesieniu do catowfeka ak­

ta stanu cywilnego dostarczają 
nam rzecz jasna, danych o wiele 
dokładniejszych, chociaż pamiętać 
należy, że próżność skłania nie­
kiedy pewnych staruszków do do­
dawania sobie wiosen, jeśli nie 
całych krzyżyków.

W r. 1938 zmartw we Francji 
138 osób w  wieku powyżej 100 lat.

Przeciętny wiek życia w  kra­
jach cywilizowanych stole rośnie. 
Jest to wynikiem upowszechnie­
nia higieny i wielkiego postępu 
medycyny. Statystyka śmiertelno­
ści kryje jednak w  sobie wiele 
niespodzianek. Jeśli się je j bliżej 
przyjrzeć, nie trudno stwierdzić, 
że największego postępu dokona­
no w  dziedzinie zmniejszenia 
śmiertelności niemowląt i dzieci.

Wiadomości techniczne
NOW E G A T U N K I G U M Y  S YN TETYC ZN EJ

Tow arzystw o P h ilip s  Petro leum  Co. w  H o la n d ii opracowało  
metodę p ro d u k c ji dwóch now ych gatunków  gum y synte tycz­
nej. P rod uk ty  te o trzym a ły  nazwy P h ilip p in e  A  i P h ilip p i­
ne B.

G atunek A  nadaje się specja lnie do w yro bu  taśm gumo­
w ych, podczas gdy gatunek B  w ykazu je  duże za le ty  to p ro ­
d u k c ji izo lac ji. Koszty p ro d u k c ji ga tunku  A  nie przewyższają  
kosztów innych  rod za ji gum y syntetycznej, na tom iast ga tu­
nek D  k a lk u lu je  się nieco drożej.

e l e k t r o n o w a  m a s z y n a  d o  u c z e n i a

W  „B r it is h  N a tiona l P hysica l La b o ra to ry " w  Tedd lngton  
pod Londynem, prowadzone  są prace nad skonstruow aniem  
nowego typu e lek tronow e j maszyny do Uczenia. Maszyna ta  
dokonywać ma dzia łan ia  z szybkością 1000-krotnie w iększą  
od szybkości najnowszych maszyn am erykańskich. W  ciągu  
1/2000 sekundy w ykonać  można p rzy  pomocy now e j maszyny 
mnożenie liczb dziesięciocpfrowych.

Ze statystyk wynika, że nowe- 
rodek przychodzący na świat w  
X v II.I wieku we Wrocławiu miał 
przed sobą życie przeciętnie o 18 
lat krótsze, aniżeli niemowlę, uro­
dzone w  r. 1910 w St. Zjednoczo­
nych. Szanse te jednak zmieniają 
się zupełnie w wieku dojrzałym. 
Ta sama statystyka poucza nas, że 
człowiek naszych czasów ma 
wprawdzie więcej danych na to, 
aby przebrnąć szczęśliwie przez 
niebezpieczeństwa chorób wieku

dziecięcego, natomiast c chwilą 
gdy dociera już cało do łat 20, ma 
on przed sobą (przeciętnie) mniej 
lat życia, niż przodkowie nasi w  
ubiegłych wiekach.

Walka z przedwczesnym sta­
rzeniem się nigdy więc nie była 
sprawą bardziej aktualną niż o- 
becnie, w  obliczu tego, co odsła­
nia nam statystyka i co wydać 
się może na pozór paradoksem: 
przeciętny wiek życia rośnie, » 
ludzi starych jest coraz mniej.

U ß a r x i m i u i a y  m ą g w i & ł

Zużycie energii elektrycznej wzra 
sta gwałtownie na całym świecie. 
Nawet w Europie, zniszczonej o- 
statnią wojną, powstają coraz to 
nowe w ie lk ie  elektrownie, a cale 
kraje pokrywają się siecią prze­
wodów elektrycznych. Dowodem 
tego są np. plany rządu czechosło­
wackiego, zmierzające do uregulo­
wania gospodarki wodnej tego kra-

Woda, źródłem energii

U lub iony przysm ak C hińczyków

G niazda jad a ln e
 ̂Już w starożytności używ ali! równo materiał użyty do budowy 

Chińczycy jako pokarmu gniazd, j gniazd jaskółczych, jak i sposób
budowanych przez ptaka salan­
gana, stanowiącego przejście mię.

jego stosowania.
Kiedy nadchodzi dla salan gam

3 S ^ a n ® a -  i pora lęgu, rozwijają się w nich
na przebywa na Wyspach Zundz- j gruczoły ślinowe, które wydziela- 
f ' ch; *  południowej częsa In d u ; ją obficie lekką materię, podobną 
Wschodnich i na Ceylonie. * - • 1do mocnego roztworu gumy arab-

Zwyczaj jedzenia gniazd jaskół- j skiej i tak ciągłą, że nawijając na 
ezych przedostał się i do Europy, j patyczek koniec wyciągniętej śli-
gdzie smakosze zwykli płacić wy­
górowane sumy za różne ekscen­
tryczne pokarmy, choćby te nie 
koniecznie do smaku im przypa­
dały.

Pomimo jednak, że gniazda ja­
skółcze od dawna już są znane 
w świecie cywilizowanym, sposób 
ich budowania, a zwłaszcza mate­
riał na nie użyty długo pozosta­
wał zagadką. Sądzono dawniej, że 
salangana zbiera na morzu jakąś 
substancję, z której następnie bu­
duje gniazdo, względnie wyłapuje 
ikrę rybią.

Dzięki sumiennym obserwacjom 
przyrodników, znany jest dziś za-

ny, możemy wydobyć jednorazo­
wo całą zawartość gruczołu. Ma­
teria ta na powietrzu krzepnie 
bardzo szybko i przedstawia się 
jako twarda, nawpół przezroczy­
sta masa. Wrzucona do wrzątku 
opiera się przez parę godzin jego 
działaniu, po czym rośnie, mięk­
nie, a ponownie wysuszona, staje 
się bardzo kruchą.

Obfitość wydzielin ślinowych 
jest w stosunku prostym do obfi­
tości przyjętego pokarmu, gdyż 
Bernstein, jeden z najlepszych 
znawców tych ptaków, przekonał 
się na chowanych salanganach, że 
dobrze karmione, wydawały zna-

ClekawostkS ze świata
SZTUCZNE NERKI

Lekarz holenderski, dr Kolff, skonstruował aparat, mający 
zastępować nerki w pewnych okresach ich niedomagania, 
Sztuczne nerki dr, Kolffa posiadają zdolność usuwania szko­
dliwych substancji ubocznych z krwioobiegu.

Aparat składa się a rurki celofanowej, zanurzonej w  roz­
tworze o odpowiedniej temperaturze, zawierającym poeta 
specjalną mieszaniną soli, także glukozę.

Pierwsze doświadczenie kliniczne wykazały niezwykłą uży­
teczność tego aparatu, obecnie w dalszym ciągu ulepszanego. 
Dzięki użyciu tych sztucznych nerek uratowano życie kilku­
nasto pacjentów, skazanych na niechybną zagładę.

Z A N IK  W IELKOLUDÓW
Ludzie, których wzrost przekracza dwa metry, należą dziś 

do rsadkośet Karlejemy powoli, jak to Wskaaroją pomiary lu­
dzi ubiegłego choćby stulecia, W tym to czasie rekordzistą 
był Austriak, Winkelmeier, którego wzrost 278 cm nie został 
dotąd przekroczony. Alzatczyk, Krwa, mierzył 375 cm, na 
trzecim miejscu znajdował się Czeohosłowak, Hanak, o wzro­
ście 248 cm.

W naszym stuleciu rekord w tej dziedzinie nie został do­
rad pokonany, (cz)

cznie więcej śliny, a przeciwnie 
zmuszone do postu traciły zdol­
ność sekretowania.

Salangana czepia się prostopa­
dłej ściany skalistej, po czym 
przykładając do niej język, opi­
suje półkole, pozostawiając na 
skale warstwę swej śliny i w ten 
sposób prowadząc głową od stro­
ny prawej ku lewej i odwrotnie, 
nakłada jedną na drugą warstwę 
lepkiej materii, która szybko 
krzepnie na powietrzu. Ten spo­
sób budowania uwidacznia się zre 
sztą w gnieździe rodzajem uwar­
stwienia. Ukończone gniazdo ma 
kształt czwartej części jaja, prze­
ciętego po wielkiej osi. Po bokach 
na górnej krawędzi znajdują się 
rozszerzenia, służące widocznie do 
silniejszego przymocowania gnia­
zda do skalistej opoki.

Istnieją dwa rodzaje tych 
gniazd: brunatne i białe. Te ostat 
nie są cenione wyżej, jako świeżo 
zbudowane.

Głównym siedliskiem salangany 
i miejscem największego eksportu 
gniazd jaskółczych jest wyspa Ja­
wa.

W południowej części tej wyspy 
znajduje się wysoki, prostopadły 
brzeg skalisty, u stóp którego mie­
ści się dziewięć grot, zalewanych 
przez przypływ morza. Dostać się 
tam można jedynie spuszczając 
się na linie długości kilkudziesię­
ciu metrów. Na skale znajduje się 
mała forteczka z garnizonem, zło­
żonym i  25 łudzi, których celem 
jest tylko pilnowanie grot jaskół­
czych, eksploatowanych przez 
rząd holenderski.

Wszyscy mieszkańcy sąsiednie­
go miasteczka, Karany -  Kallong, 
zajmują się wyłącznie wydobywa­
niem gniazd jaskółczych. Rząd 
holenderski w zamian za niebez­
pieczną pracę uwalnia ich od 
wszelkich podatków, lecz daje im 
bardzo liche wynagrodzenie.

Zbiór gniazd odbywa się trzy 
razy do roku, a dochód roczny z 
tych 9 jaskiń wynosi około pół 
miliona florenów.

Gniazda jaskółcze eksportuje 
się stąd głównie do Chin, gdzie 
płacą za nie bardzo wysokie ceny. 
Dość powiedzieć, że przed pierw­
szą wojną światową roczny im­
port gniazd jaskółczych do Chin 
wynosił około 3 milionów rubli. 
Gniazda te spożywają Chińczycy 
w rosołach z kury lub z baraniny.

ju , przez budowę zapór wodnych i 
tworzenie w ie lk ich sztucznych je ­
zior. W ten sposób ulegnie zatrzy­
maniu około trzech m iliardów  me­
trów sześć, wody, co pozwoli na 
produkcję około 2,5 m iliarda k ilo ­
watów, z roczną produkcją 1 mi­
liardów kilowatgodzin, a zatem 
więcej energii n iż Czechosłowacja 
produkuje obecnie wszelkim i in ­
nym i środkami. Posiadanie tak 
w ie lk ie j ilości energii elektrycznej 
pozwoli na wydatną oszczędność 
węgla, na zelektryfikowanie sieci 
kolejowej, wreszcie na rozbudowę 
przemysłu krajowego.

Oświetlenie stanowi obecnie drób 
np ty lko  procent zużycia energii 
elektrycznej, na pierwszy plan wy  
sunęła się ona jako siła motorycz- 
na. Toteż ilość zużytej energii elelc 
trycznej staje się coraz bardziej 
wskaźnikiem uprzemysłowienia da­
nego kraju.

W przeważnej większości do na­
pędu prądnic służą maszyny paro­
we, energię więc elektryczną o- 
trzym ujem y z ciepła, zawartego w 
węglu. Nie wszystkie jednak kra­
je posiadają węgiel, a poza tym  
wydobywanie i transport węgla 
staje się coraz kosztowniejsze. 
Zwrócono się więc do innego źró­
dła energii, praktycznie n iewy­
czerpanego: do sil wodnych.

ZA K ŁA D Y  WODNE

Zakłady wodne na jła tw ie j urzą­
dzić w  miejscach, gdzie istnieją  

naturalne wodospady. Wystarczy 
bowiem w tym  wypadku odprowa­
dzić część wody na odpowiednie 
maszyny. Większe jednak wodo­
spady są na ogól rzadkością. W 
Europie spotykamy je  w  Alpach i 
Norwegii. W przeważającej ilości 
wypadków wodospad potrzebny 
wytwarza sic w sposób sztuczny.

W yjątkowo dogodnymi do urzą­
dzenia zakładu wodnego są m ie j­
sca, gdzie rzeka rob i pętlicę, jak  
np. koło Myszkowie na Sanie. Przy 
pomocy 900 m kanału i  23Ó m  tu­
neli* udało się przeciąć pętlicę Sa­
nu na długości 9 km te j rzeki i u- 
zyskać w  ten sposób spad około 
14 rn.

Zapotrzebowanie energii elek­
trycznej bywa z reguły wysoce 
zmienne w  ciągu doby; staje się 
ono np. bardzo małe w  nocy lub
dnie świąteczne, kiedy fabryk i nie 
pracują. Tymczasem przepływ wo­
dy bywa w okresie doby normal­
nie stały, natomiast silnie się rtnie  
n i a w  różnych porach roku. W yni­
ka z tego konieczność utworzenia 
przy zakładzie wodnym zbiornika, 
w którym  można by wodę zbierać 
i  puszczać na tu rb iny w  miarę po­
trzeby.

Każdy przeto zakład wodny po­
siada pewien zbiornik wyrównaw- 
czy. Mogą n im  być albo małe tzw. 
dzienne zbiorn iki, albo też o wiele 
pożyteczniejsze w ie lk ie  zbiorn ik i 
o pojemności k ilk u  lub kilkunastu  
milionów metrów sześć., zwane se­
zonowymi. Zbiorniki takie, praw­
dziwe sztuczne jeziora, pozwalają 
zbierać wodę to czasie je j nadmia­
ru, aby ją  następnie zużytkować w  
czasie suszy. W ogóle zbiorn ik se­
zonowy pozwala regulować cały 
przepływ wody w  rzece, stosownie 
do potrzeby zużycia prądu. Ponad­
to zbiornik taki oddaje nieocenio­
ne usługi, zapobiegając zgubnym 
skutkom powodzi. Tak np. zbudo­
wano w  swoim czasie wielki zbior­
nik na rzece Sole (dopływ górnej 
Wisły), głównie dla zabezpieczenia 
od szkód, jakie rzeka ta czyniła w  
czasie wylewów. Dopiero później 
pomyślano o wyzyskaniu wód te­
go zbiornika do wytwarzania ener­
g ii elektrycznej.

M a i a r í * *
b y ć  y r o i m t a

Wynaleziony został ostatnio no 
wy środek przeciwko malarii, tej 
strasznej chorobie, na którą cier­
pi czwarta część mieszkańców 
ziemi i która tylko w Indiach po­
woduje śmierć ponad miliona lu­
dzi rocznie. Nowy środek, pod 
nazwą „Paludrium" został dokła­
dnie wypróbowany, poczym przy 
stopiono do masowego fabryko­
wania tego preparatu w jednej ze 
szkockich fabryk. W 99 na 100 
wypadków, w których zastwsowa 
no „Paludrium" chory powracał 
całkowicie do zdrowia. Z  8172 re­
konwalescentów tylko 12 des toto 
ponownie ataków malarii.

W czasie wojny, gdy Europa 
była odcięto od Jawy, skąd przy­
chodzi większa część chininy — 
dotychczas jedynego lekarstwa na 
malarię — chemicy zaczęli go­
rączkowo poszukiwać jakiegoś 
środka zastępczego. Podczas tych 
poszukiwań natrafiono na synte­
tyczną substancję, znaną wów- 
w m  jako „M 4888“. Biolodzy 
stwierdzili, że substancja to 
działa na żywe organizmy i uni­

cestwia bakterie malarii. Insty­
tut dla badań tropikalnych w  L I 
yerpoolu przystąpił do klinicz­
nych doświadczeń. Przekonano 
się; że aby przerwać atak malarii 
wystarczy 10 do 50 mikrogramów 
nowego lekarstwa. Już to mówiło 
o niesłychanej efektywności „Pa- 
ludrium“ — jak została później 
nazwana owa substancja. Jeden 
gram dziennie wystarcza jako 
środek zapobiegawczy przeciwko 
malarii.

Wynalazek ten tym donioślej­
sze ara znaczenie, że produkcja 
chininy wciąż maleje. Drzewa, 
(srórc dostorosają kory, służącej 
do wyrobu tego medykamentu, 
postały w  Peru wyniszczone, » 
nowe plantacje, w  Indiach i na 
Jawie, nie są w stanie zaopa­
trzyć w  pełni rynku.

Dlatego odkrycie „Paludrium" 
•tanowi epokowej doniosłości mo­
ment w  dziejach wałki z tą stra­
szną chorobą i śmiało możemy Je 
zaliczyć do największych w  na- 
«zyiu atułocia.

Przeważnie bywa tak, że na jed­
ne j rzece powstaje nie jeden ty l­
ko zakład, ale cały ich szereg, z 
których każdy wyzyskuje część 
spadu rzeki. Oczywiście dla całego 
szeregu takich zakładów wystar­
cza jeden wspólny zbiorn ik sezo­
nowy w górze rzeki. Poszczególne 
elektrownie, względnie całe ich  
grupy, bywają zwykle łączone ze 
sobą elektrycznie w  ten sposób, że 
pracują wszystkie na wspólną steć, 
gdyż U) ten sposób mogą się obcią­
żenia poszczególnych 'e lektrowni 
wyrównywać i uzupełniać. Poza 
tym  ¡większa się pewność całkowi­
te j eksploatacji, bo w  razie uszko­
dzenia jakie jś maszyny, czy też ca­
łe j elektrowni zastępują ją  sąsied­
nie zakłady.

ŁĄCZONE ELEKTROW NIE
■ Elektrownie, pracujące z dziel­
nością 5 do 10 tysięcy koni mecha­
nicznych, uważane są obecnie ¿a 
małe i bywają zastępowane coraz 
częściej w ie lk im i zakładami tego 
rodzaju, o mocy paruset tysięcy 
koni. Tak np. k ilka  poszczególnych 
i niezależnych od siebie elektrow­
n i obsługujących Paryż, zastąpio­
no przed kilkunastu la ty  jedną o- 
gromną elektrownią, o dzielności 
200 tysięcy KM . Ze złączenia elek­
trow ni se sobą powstają ogromne 
sieci, obsługujące cały k ra j lub je ­
go połać. W Ameryce np. stan Mon 
tona posiada sieć o przeszło 3 ty ­
siącach km długości, zasilaną przez 
kilkanaście elektrowni i obsługu­
jących cały ten stan. Szwajcaria i 
Norwegia dążą również do toytwo 
rżenia ogólnokrajowej sieci, łącząc 
w jedną wszystka* sieci.

W prawdziw ie Imponujący spo­
sób wyzyskano energię wody w 
wodospadzie Niagara, gdzie w  Jed­
ne j sekundzie spada 7.550 m sześć. 
wody a wysokości 49 m. Wodospad 
ten, wyzyskany te całości, mógłby 
pracować s dzielnością pięciu m i­
lionów KM. Ąby zrozumieć ogro* 
tej liczby, wystarczy powłedzł*** 
ie  gdybyśmy się pokusili o zbudo­
wanie maszyny parowej lub sze­
regu maszyn, które by by ły  zdoln* 
dostarczyć ty lko  jedną dziesiąto
część te j energii, jaką wytworzyć 
może ten wodospad, to zużyłyby 
one w ciągu jednej godziny do 40® 
ton węgla.

O ile chodzi o toysysltanie »*•» 
wodnych w  Polsce, to e lektry fika­
cja poczyniła tu  jeszcze przed o- 
statnią wojną  duże postępy, zwła­
szcza w dzielnicy zachodniej. Naj­
większy saklad elektryczny wo&Mt 
istnieje m  Pomorzu, obejmują0 
elektrownie w  Żurze, Gródku s 
Stockim M łynie. Stąd wysyła  **4 
energii? elektryczną do Grudziądz11 
i Torunia. Elektrownia w Zuz«* 
wytwarzała, przed wojną miesięcz­
nie do 90(1 tysięcy kilowatgodeł*"

S iły wodne rwisyeh rzek sta*10* 
%płą ogromne bogactwo; urucho­
mienie tych *4S przez budowę *** 
kładów wodno-ełektryeznych Po­
kry łoby  «**» k ra j siecią przewo­
dów elektrycznych, które Jako ar ‘ 
tert* rozniosłyby do najdalszych )* 
zakątków tanią i  życiodajną ener '

* ’  T  ’ s a a r n e * »

»
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’Jan Brzoza, laureat tegorocznej na 
Brody lite rack ie j miasta Katowic, 
•  karykaturze czeskiej Antona, 
¡Tomęka. Nagrodą tę otrzymał Brzo- 
*o za całokształt swej twórczości, 
** szczególnym uwzględnieniem  po- 
«rtelci „Z iem ia", k tóre j fragment 
zamieszczamy w  niniejszym nu­

merze.

Huczała potęga toczącej się ar*- 
®tił jeszcze dobry tydzień. Dzaeń i 
aoc szły wojska na zachód. Jecha­
ły samochody czołgi, armaty, lecia­
ły samoloty. Ludzie stawali na pro 
Soch i gapili się w zdumieniu. Ha 
t©go przejechało przez wież, leżą* 
ca aa uboczu a ile musiało prze­

jechać głównymi liniami komunika 
cyjnytni. Cóżto za potęga od której 
nieuetannie drży ziemia i niebo! 
Jakże marnie wyglądali teraz w 
oczach wsi Niemcy! Minął tydzień 
a w powietrzu ciągle jesaeas 
brzmiał nieustanny huk motorów ; 
odór benzyny. Od samych czołgów, 
które przejechały przez wieś i łą­
kę ziemia była zryta głęboko po 
kolana. Gdy fala Dojazdów przeszła 
nastąpiła cisza, od której lżej aię 
jakoś zrobiło. Lżej było oddychać, 
choć powietrze ciągle było parne.

Oto przyszło wyzwolenie. Popi*- 
late dnie jakoż wysrebrzmy a sn*' 
kama ziemio nabierała znowu eiero 
lei ego oddechu. Strzechy zarumie­
niły się złocisto a bocianie* kleko­
tał* radośnie. Ludzie wyprostowali 
»Są i spojrzeli aa świat jasnymi 
oczyma. Noce znowu grały żabim 
d-molowym koncertem i usypiały 
jaSc dawniej, przed wojną, po cięż­
kiej robocie.

Hej, chrapali ludzie na cały *3 
Krew zaczęła krążyć normalnie 
żyłach, oczy przestały latać, ręc® 
prężyły się do roboty. Można było 
głośno się śmiać, kłócić, roranawieć 
śpiewać. Można było hałasować, 
stukać młotkami, siekierami. Zabra 
li sdę ludzie do uprzątania gruzów, 
naprawy drogi, chat, płotów.

Jedna tylko pozostała troska. 
Ostatnia bomba z samolotu spadła 
na plebanię, która zniknęła z po­
wierzchni ziemi, Zabity został 
ksiądz i jago matka. Trzeba było 
odkopać zwłoki i pogrzebać je. G- 
bowiązek ten spadał na Derkacza, 
a tu dzień leciał za dniem i jakoś 
nie można było się zebrać do tej 
roboty. Wstyd mu było, ale z dr u-

Rozrywki umysłowo
5 4  K o n k u rs  ro z ry w k o w y  i  a u to r s k i

część H
Warunki Konkursu podaliśmy w Nr 8 Świat i Ryci* z dnia 22 bra.

5. REBUS — 3 phi.
(UŁ ESSE)

„ fisse*

*. LOGOGRYF B IN O M IC Z N Y  -  2 p k t. 
(u ł. M . Oboza)

W  lew ą fig u rę  na leży w pisać trz y ­
lite ro w e  w y ra zy  w  k ra tk i k ro pkow a­
ne stosownie do podanych poniżej 
ęnaezeń. W bia łe k ra tk i w pisać ta k i 
Soi!™« :Łeby *  poprzednim  tw o rzy ! 
Dinom, czyn nowe s łow o składające

się z  d w óch ' s łów . Znaczenie tego 
b inom u na leży w pisać w  praw ą fig u ­
rę. L ite ry  ponum erowane, us taw io ­
ne ko le jn o  dadzą rozw iązanie.

W  rozw iązan iu  podać słowa zasad­
nicze. b ln o m y  z n ich  s tw orzone, zna 
czeaia b inom ów  1 ostateczne rozw ią  
zanie.

8
7 2

9 «
15 13 5

14
3 6
l 10
4 12

Znaczenie w yrazów  trz y lite ro w y c h : |s tan  d a la  fizycznego i .  p ie rw ias tek  
L s r o b la ,  tam a, 2. papuga, S. część p ro m ien io tw ó rczy , 7. p ta k  o p iękn ym  
M u n d u ro w a n ia , 4. okres czasu, b. ł ogonie, 8. k rz y k  zw ierzęcia .

ARYTMETYKA — 2 pfct.
(u l, inż . M . O rlic k i)  
to la l podz ie lić  Jedną liczbę 

drugą i  o trzym an y  ilo ra z  po­
c i? 02y/, p ,zcz uczbę, k tó re j d w ie  trze  
„ ' f ó w n a  się cz te ry . Uczeń n ie  zro - 
d>i?,a ł 1 °d  p ie rw sze j lic zb y  o d ją ł 
hJ t-J* a do o trzym ane j ró żn icy  do- 

dw ie trzecie  liczby  sześć. O trzy- 
riJr?, odpowiedź: dziesięć, k tó rą b y  
*«ai tez p rzy  p ra w id ło w ym  rozwiążą 

Jakie dw ie  lic zb y  m ia ły  być  po-

». ZAGADKA — 1 pkt. 
(uł. A. Kafińska)

Idzie osoba w  żałob ie i p row adz i
ten syn jest Jej rodzonym  *y -  

232 al° ona n ie  jest Jego rodzoną 
m a« ą . Kto to był?

*
T a rn in  nadsyłania rozw iązań po­

wyższych zadań u p ływ a  dn ia  28 m ar 
ffi*  19,8 r. oopow ledat p ros im y  nad- 
'Sjrisć na ka rtka ch  w y in ia ru  k a r ty  
pocztowej. czyU A  8 (10,5X14,8 cm). 
Podanie s łów  pom ocniczych obow ią-
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1*. REBUS: N ig d y  nie mogą ustać 
starania o rozw ó j s ilne j m a ryn a rk i.

13. Saml-akrostych: a) Emacypant- 
Częstochowa. Racław ice. M otcI-  

R*k. Wariarloo. Dziękuję, Jtalężka,

M a te jko , żarów ka, Zagłoba. B ą rycz : 
Bunsch, B ranka , L u b lin , P ilica , ją ­
d ro  Judym , Jeż. b) A  n iechaj na ro - 
dow ie w żdy postronn i zna ją , Iż  Po­
lacy  n ie  gęsi, iż  sw ó j Język m a ją . c) 
i ik o ła j  R ej.
14. zagadka: Szczęście.
15 Zadanie zegarowe: Zakładam y: 

x  osta tn ia godzina, k tó rą  m inę ła  
« t ru tk a  k ró tk a , y  — ilość podzia łeś 
m inu tow ych , o ja ką  s trza ika  k ró tk a  

odległa od x . Wówczas ilość m l- 
lu t fó  ostauue j godzin ie pe łne j, 
wskazana przez s trza łkę  d ługą w y ­
nosi 5xolus y  m inus 2. Ponieważ strza ł 
ka długa idz ie  1* razy  szybcie j nU  
strzaSm k ró tk a  p rze jd z l*  ona n  7  
podzla łek w  ty m  czasie, gdy sta^ałka 
k ró tk a  prze jdz ie  y  p o dpa łe k . Za tem . 
12 y  ró w n a , się 5 x  P » ? . ™ ™ ) 2;  
Stąd 11 y  rów na się 5 x mniej 2. •>*
dynym rozwiązaniem caik&yfitym do
da tiiirr. Jest x  rów na  się J - .Y  rów na 
eie 3. C zy li godzina by !a  siódm a trz y  
iłzieśoi iraeść.

Odpowiedzi 'Rsatskejlt Crtwdaramy 
dyskusję  ńa tem at *m t« n y  dotychcza 
sowego system u nagradzania. Z*. cza 
pllcfci pisze: „C zy  n ie  b y ło b y  w ska­
zane po łow ę nagród rozdzie lać m ię­
dzy m a jących  na jw ię ce j p u n k tó w  w  
danym  kon ku rs ie , a d rugą połowę 
m iędzy „w y trw a ły c h "?  P ros im y o 
w ypow iedz i.

W  K o n ku rs ie  A u to rs k im  w zyw am y 
do u łożenia k rz y ż ó w k i szk ie le tow e j 
l i  z  l i  z  JaksalmnteiMEz ilośc ią  czar­
n y « *  » C

giej stromy tyle wypadków,  ̂ tyle 
wrażeń. A potem to odsypianie- 
To też wybrał cię do Bryla, aby 
wreszcie załatwić tę sprawę.

Bryl zajęty był klepaniem Iccey.
Założył do tej roboty okulary i tek 
głośno efcuScał, że nie słyszał sąsia­
da. Mocne uderzenie Derkacza W 
plecy sprawiło, że podniósł głowę 
i obejrzał się.

A to wy termie —- *®*M utniesz 
czając okulary na atole — nawet 
was nie zobaczyłem.

■— Cótto, na żniwa Mę wybiera­
cie? — spytał Derkacz,

A teaby już trze. Żyt© można
już.

— Zyto można już — powtórzył 
za nim Derkacz. — Ale ja wiecie, 
przyszedłem do was w sprawie te­
go... no... księdza.

Bryl westchnął i opuścił trzyma­
jącą osełkę. Drugą postorobał się 
pod kapeluszem,

— Tak. To sprawa niaspora — 
mruknął — bea 'księdza będzie nam 
jakoś tak...

— To prawda - -  przerwał mu ży 
wo Derka«?, — ale ja... ale mnie 
o oo innego chodzi. Z plebanią trza 
zrobić porządek.

_  Eh, jaki porządek. Chyba no­
wą wybudować, bo tam dziura tyl­
ko została.

Derkacz zniecierpliwił się takim 
niezrozumieniem. Chrząknął, m u­
snął i przestąpił z nogi na nogę.

— E, bo to ja widzę, że z waimi 
gadać to jak dziad z obrazem. Ja 
mówię wyraźnie, księdza trza wy­
szukać, ale najpierw nieboszczyka. 
Nieboszczyka wyszukać — powtó­
rzył z naciskiem. — Pochować trza, 
bo jakże tak?

B ry l pokiwał głową i westchnął.
— Tak, to prawda, trzeba — 

mruknął.
Rozmowa się j skoś nie -kleiła l 

po dość długim chrząfcaniu, obaj 
gospodarze zadecydowali, że najle­
piej będzie zabrać eię do tej ro­
boty zaraz. Bo potem... Bryl mach­
nął ręką, i sdjął okulary s czoła.

— Trzeba jeszcze z parę ludzi 
zawołać — mruknął jeszcze raz, 
odnosząc kosę i osełkę do komórki.

— Pozbieramy kogo się da po 
drodze — zawołał sa nim Derkacz.

Ruszyli milcząc w stronę pleba­
nii. Idąc, co chwila przystawali 
koło płotów i przełazów wypatru­
jąc, kogoby zabrać ze sobą. — O, 
Wilkowa pójdzie... A Wilk to co 
pies?.,. Słuchajcie no, sąsiadzie, 
możebyście poszli z nami plebanię 
rozkopać. A tam znów Kizlo czo­
chra się i ziewa na całą mordę... 
Chodżcien© kurnie z ¡nami, boście 
się dosyć wyspali w biały dzień...
A tam znowu Gajda stoi i rozmy­
śla... Filozof...

Idąc tak przez wieś trochę dow­
cipem, trochę perswazją i prośbą 
zebrali sporą gromadkę z łopatami, 
motykami, otoczoną oczywiście 
chmarą dzieci.

W miarę zbliżania się do miej­
sca wypadku cichli i poważnieli. 
Nawet dzieci przestały kuksać się 
i "wykrzykiwać. Te, które wybie­
gły naprzód, zaczęły zwalniać kro­
ku i jakby się skradać. Chłopak na 
przodzie wyciągnął szyję jak bo­
cian i nieco pochylony wprzód 
patrzył przed siebie szeroko otwar­
tymi oczyma. Rozmowy umilkły 
zupełnie i twarze ludzkie posmut­
niały.

Oto jama w tym miejscu, gdzie 
stała plebania. Zawsze ile razy 
przechodzili koło tej jamy musieli 
stawać zdumieni. Nie mogło się w 
głowie pomieścić jafcto się stało, że 
był tu obszerny dom, mieszkał! w 
nim od niepamiętnych czasów lisię 
ża a teraz niema nic. Jama. Znik­
nęło to wszystko w jednej *eiteu- 
dzle. Cóżto za bomba była, że z ta­
ką siłą zniszczyła dom i ludzi w 
nim żyjących. Wybuch był silny, 
bo od tego wybuchu zwaliła się 
wieża kościoła, jakby ją kto uciął. 
Do ¡kościoła było strasznie wejść. 
Nikt się na razie nie ważył nawet.

Derkacz pierwszy ocknął się z 
zapatrzenia i wskazał skąd należy 
zacząć grzebać. Rozstawił ludzi.

Przeżegnali się i zaczęli grzebać. 
Łopatami, motykami, rękami grze­
bali wśród gruzów. — Ostróżnie 
grzebać, nie zabijać głęboko łopat!
— przestrzegał Derkać* — żeby nie 
zadztabać nieboszczyka!

Wilkowa pierwsza Yi&ttaęł® »!<s 
motyką o coś miękkiego i gdy pal­
cami odgarnęła miał okazało się, 
że to ręka ludzka. Krzyknął# pf«e- 
raiiiwie 1 wszyscy zlecieli *1« aa 
to miejsce. Dziesiątki rąk 1 palców 
zanurzyło eię w miałkim prochu 
ruin. Ręce odgrzebywały gorączko­
wo ziemię naokoło tej ręki i nagle 
zaczęły oolać się a wyciągnięte 
palce oddalać coraz bardziej by, 
zasłonić przerażone twarze. To by­
ła »arna dłoń. Gładka, Jak odlana 
z wosku, żółta o długich palcach 
* pierścieniem na jednym ■ nich.

Pierścień miał duży czerwony ka­
mień, który błyszczał zdaleką.

Ludzie stall osłupieni n*e , 
dząc, oo dalej ro b ić . D o p ie ro  Bry 
krzyknął, aby ktoś zabrał tą rękę, 
bo się nie można pa trzeć  i wogole 
dość tego ga p ie n ia  się. W głosie 
jego znać było, stłumiony ‘ó*-

— No, ruszże się który! — krzyk­
nął ochrypłym głosem.

— Ty sam nie możesz odpo­
wiedział ktoś z gromady.

— Ja, dlaczego akurat ja i 
zdziwił się Bryl.

— A bo tak pyskujecie...
— To już niech będzie, zc 3* 

wymówiła z trudnością Wilkowa.
Wzięła rękę, podniósła ®lę z Klę­

czek, przez chwilę stała rozgląda­
jąc się rozpaczliwie. Wreszcie po- 
ezla W tamtą stronę, koł° knóclcds 
Wszyscy patrzyli za nią z wyo ąg 
miętymi szyjami. Mała dziewczyn­
ka, stojąca najbliżej, otworzyła li­
sta bar dno szeroko.

Wilkowa położyła ostróżnie ręs% 
na kamieniu i bardzo 7. 1 .
ciła do swojej roboty, do której 
zabrali się wszyscy z jskąs fiorE*c’f" 
feową szybkością. K o p a li, grze 
-  nap różn o . Nie zna leżh  Więcej 
nic. Ani śladu księdza i jego mat­
ki. Wreszcie Gajda pierwszy wy­
gramolił się z dołu i  rzucił ło p a tą
0 ziemię.

— Nie będę dalej grzebał —• o- 
dezwał się ze złością — co mi za 
niewola. Dość, słyszycie, dość mam 
już tego wszystkiego i tej wojny
1 tych trupów! Dość mam tego, 
słyszycie? • zasziloehał.

Potem podniósł łopatę i wlokąc 
ją po ziemi, poszedł. Wi<iać ,?y!° 
jego pochyloną postać, jak zmizaia 
poza tamtym zakrętem.

— Ano, chyba będzie dość tego 
grzebania — rzekł Derkacz, pa­
trząc za oddalającym się Gajdą — 
nic tu już nie wygrzebiemy. Wi 
docznie ta bomba zmieliła ich na 
proszek.

— Dość, dość będzie tego — po­
wtórzyli za nim ludzie.

Poszli zbitą gromadą za Wilkową, 
która niosła odgrzebaną dłoń. Nio­
sła ją aa fartuchu, trzymając o- 
stróżnie, jalt coś bardzo delikatne­
go. Przed cmentarzem Stanęli wszy 
acy nie wiedząc, co dalej robić.

— Najlepiej będzie zakopać tam, 
gdzie leżą pomordowani — dora­
dził Derkacz.

Ruszyli w stronę wspólnej mo­
giły pomordowanych. Tu Derkacz 
przeżegnawszy eię 1 popluwazy w 
ręce, wygrzebał łopatą głęboki do­
łek, w którym Wilkowa ostróżnie 
złożyła tą diod. Potem poklękali i 
zmówili chórem Ojcze nas® i Zdro­
waś a głosy ich wsiąkały w poszum 
drzew wtórujący słowom „a świat­
łość wiekuista“.

Gdy wracali z tego dziwnego po­
grzebu, Wilkowa przyczepiła sę 
do Derkacza i drepcąc obok niego 
starała się go jakoś zagadać. Chłop 
szedł chmurny i mało zważał na 
kobietę. Dopiero gdy chrząknęła 
głośno, zatrzymał się patrząc na 
nią ciekawie.

— A wy co? — zapytał.
_  Bo ja... bo ja chciałam wam

coś powiedzieć i nie wiem... i nie 
wiem... — jąkała się kobieta — bo

— Wystęksjcie już raz i będzie­
my mieli spokój — przerwał jej 
Derkacz niecierpliwie.

— Bo wiecie... to trzeba gdzieś 
na boku. Może zejdziemy poza fi­
gurę.

_  Goto, chcecie na schadzkę ze 
mną? Uważajcie, bo ja choć stary, 
sle jary,

E ta wam do śmiechu a mme 
do płaczu.

No to chodźmy, zobaczymy co z 
tego będzie.

Ominęli figurę Mątki Boskiej i 
tam poza pagórkiem usiedli aa tra­
wie. Wilkowa założyła ręce na po- 
dołku i westchnęła. Potem przeł­
knęła ślinę najwyraźniej zabiera­
jąc się do opowiadania.

— Bo to wicie nie była ręka 
księdza — zaczęła jednym tchem. 
To była ręka doktora Hoaia.,,

— Derkacz poderwał Się i ehwy 
ęił ją za ramię. —• Co wy mówicie, 
Jem! Czy to prawda?

— Pyście bo mnie rękę urwie­
cie... Tak, to był doktor Horn. Po­
znałam po pierścieniu na palcu. 
Poznałam także po całej ręce. Bo 
wy nie wiecie — rzekła poprawia­
jąc się — że doktor chował się ca­
ły czas u  księdza. Tyi&o ja jedna 
wiedziałam z całej wsi i choć baba 
nie pisnęłam słówka

— A skąd wy wiedzieliście? — 
zapytał De>rttaca, rwąc trawę do­
koła siebie.

— Na ja, nie wiecie; akuszerka !
% nieboszczykiem znaliśmy się 
przed wojną. To ja mu »¿raiłam 
schowanie u księdza. Głupi* baba 
wiejska, ale czułam, że Niemcy nie 
bardzo będą ezukaó u księdza. To 
dlatego ksiądz był zawsze* taki prze 
straszony. On się bał strasznie. 
Bał się, ale chował doktora 5 to 
było świeć mu Panie dobre z jeigo 
strony. To dlatego ksiądz niebosz­
czyk tak się zamykał i taki był ni­
by to cdluddk. A co myślicie, że 
doktor nieboszczyk nie ratował lu­
dzi. Chodziłam do niego po no­
cach i on mnie radził, dawał le­
karstwa, ale nie miał ich wiele, to 
mi radził ziołami leczyć. Pamięta­
cie świerzb? Pamiętacie nieboszkę 
Zosię, a Stawarzową przy porodzie. 
Iii, duźoby o tern gadać.

Wilkowa westchnęła i zamilkła. 
Patrzyli oboje przed siebie w za­
myśleniu. Gdzieś skrzypiała stu­
dnia.

— A choćby teraz. To cm przy­
szedł w nocy i opatrzył małego 
Jaśka Stawarzów. Poradził oo mam 
robić i teraz chłopak się wylrże. 
Bez nogi i języka, ale będzie żył. 
Jakęś se da radę na tym święcie.

Już mu epuchlizną schodzi. Będzie 
żyj.

— Będzie żył — powtórzył Der­
kacz jak echo. Po chwili milczenia 
ządąrł czapkę na tył głowy i sap-

L. I  popatrzcie, w takiej ostatniej 
chwili musieli zginać* Przeklęta 
bomba! Przeklęty Niemiec! Bodaj 
Z kości spadł ten Hitler! -  klął 
przez zaciśnięte usta. Potem zno­
wu zamilkł i sapał.

— Ale nie chodzi 0 to — dorzu­
ciła Wilkowa w zamyśleniu naj­
więcej mnie trapi mysi. ie pocno- 
waliśmy go na katolickim cmen­
tarzu i jaszcze w dodatku modli­
liśmy siu po katolicku. A on prze­
cie był Żydem... To co tarazl

—■ Tak. co tera® — powtur^ys. 
Derkać®,

Siedzieli nieruchomo, wyprosto­
wani ssatYwnie, jakby zaskoczeń, tę 
zagadką.’ Wreszcie Derkacz pierw­
szy poruszył sie i sapnął.

— Co tam będziemy się martwic. 
Modlitwa jeszcze nikomu nie za­
szkodziła a to że pochowaliśmy go 
na katolickim cmentarzu, o to n*ecn 
się martwi ksiądz nieboszczyk, kto 
ry sam go chował. Zresztą trza 
się będzie wyspowiadać z tego a 
tera® trza iść do jakiej roboty 
spać spokojnie.

Z tymi słowami wstał, ot rzepu 
jąc spodnie. Wilkowa dźwignęła 
się za jego przykładem i gdy A - 
mijali figurę szepnęła:

— Ale najlepiej będzie, zęby to 
zostało między nami.
_ Taki sekret — rzekł Derkać*

szczerząc żółte zęby.
— Bo to wicie są różni ludzie na 

świecie i gadaliby Bóg wie co.
— Gęba do gadania jest gorsza 

od gęby do jedzenia — dorzucił w 
formie aforyzmu Derkacz ja ta , 
pary z gęby nie puszczę a po was 
poznać, że taż potraficie ten swój 
babski język trzymać na powrozie. 
Fajna z was kobieta. Nie spodzie­
wałem eię. Taka sobie niby aku­
szerka a tu patrzcie.

— Akuszerka musi umieć trzy­
mać język za zębami — odpowie­
działa Wilkowa.

Rozeszli się w dwie różne strony, 
myśląc o tym samym. O dziwnych 
losach ludzi dobrych ze złym cza- 

i sie.

W iosno
śląskiego odrodzenia

«
»Głusi

będą słyszeli
A rtyku ł pod tym  tytułem , 

zamieszczony w nr 6 dodatku 
„Św iat i  Życie“  z dnia 15 bm. 
w y w o ł a ł  żywy oddźwięk 
wśród naszych Czytelników, 
dotkniętych tą ciężką choro­
bą. Nie mogąc odpowiedzieć 
na wszystkie lis ty  z osobna, 
tą drogą komunikujemy, że 
zwróciliśmy się do autora ar­
tykułu, dra Jerzego Barskie­
go, naszego korespondenta * 
Paryża, o dodatkowe in for­
macje, po otrzymaniu któ­
rych o bliższych danych po­
wiadomimy wszystkich zain­
teresowanych.

(Dokończenie ze strony 1) 
nieznajomość języka niemieckie­
go nie była przeszkodą w  otrzy­
mywaniu stanowisk urzędowych.

Petycję tę przedłożył ka. Sza- 
franek 21 lipca Zgromadzeniu w 
Berlinie, przemawiając ku obu­
rzeniu całej niemieckiej prawicy 
w języku polskim. Przerażeni po­
słowie niemieccy ze Śląska po­
starali się dla niego u biskupa 
wrocławskiego v. Diepenbrocka
0 zakaz zasiadania na ławach po­
selskich lewicy. Ks. Szafranels 
usłuchał władzy duchownej w 
ten sposób, że zamiast siedzieć —  
stał przed ławami lewicy. Gdy 
widział, że Zgromadzenie chce 
przejść do porządku nad jego 
wnioskiem, przedłożył niebawem 
drugą petycję z 2.500 podpisami 
z 200 gmin. Zanim jednak weszła 
ona pod obrady, reakcja wzięła 
górę i 4 grudnia król rozwiązał 
Zgromadzenie.

Pierwszy *w. m w .
Działacze bytomscy nie ograni­

czyli się do akcji politycznej. Po­
wołali do życia „Towarzystwo 
pracujących dla oświaty ludu ślą­
skiego“, na którego czele stanął 
KosickL Zorganizowało ono w 
krótkim czasie w szeregu miast
1 wsi śląskich biblioteki i czytel­
nie polskie. Towarzystwo to za­
biegało również u władz prowin­
cjonalnych o większe prawa dla 
języka polskiego. W następnym 
roku Lompa i Smolka założyli je­
szcze „Towarzystwo nauczycieli 
Polaków“, pierwszy polski zwią­
zek zawodowy na Śląsku.

Niestety, wzrost sił reakcyj­
nych, słanianie siły oporu pol­
skiego w Poznańskiem i wygasa­
nie ruchów rewolucyjnych w Eu­
ropie — nie pozwoliły śląskim Po 
lakom zrealizować ich słusznych 
żądań.

Ostre saraądsenia i stykany re­
presyjne położyły już wkrótce 
kres tak pięknie rozwijającej się 
prasie polskiej na Śląsku. Redak­
torów Łepkowskiego ł  M lerow - 
sklego wydalono Jako obcokra 
jowców do Austrii. Zllkwldowa  

i u© śwież© powstałe towarzystwa 
oświatowe. Nauczyciela Smolkę, 

I który był łeb dna»* nrr.enle«Umo

z Bytomia do Tarnowskich Gór, 
Lompę pozbawiono posady bes 
zaopatrzenia, a ks. Szafranek, 
powtórnie wybrany posłem w 
1849 r., nie już nie zdołał zdziałać 
i wycofał się z życia polityczne­
go.

S kutk i p r a E e i » « i d * e m a
„Wiosna Ludów“ na Śląsku nie 

przeszła jednak bez śladu. Znio­
sła przede wszystkim pańszczy­
znę w ostatnim zakątku Prus — 
regencji opolskiej. Stworzyła pod 
stawę dla’ dalszych wysiłków, po­
dejmowanych w obronie języka 
polskiego przez dwóch mężów 
opatrznościowych ziemi ślą­
skiej: Kosickiego i ks. Bernarda 
Bogedaina, radcę szkolnego re­
gencji opolskiej, który już jako 
członek Izby Wyższej Zgromadzę 
nia popierał petycję Szafranka.

Bogaty Kosicki mógł sobie po­
zwolić na wydawanie własnym 
kosztem w  Piekarach „poradnika 
dla ludu górnośląskiego", reda­
gowanego przez Lompę, który 
rozsyłano bezpłatnie po gminach. 
Uporczywymi zabiegami wyjed­
nał nadto u rządu pruskiego wy­
dawanie polskiego dodatku do 
„Dziennika Urzędowego“ regencji 
opolskiej.

Ks. Bogedain — choć sam nie­
mieckiego pochodzenia — wyma­
gał od nauczycieli dobrej znajo­
mości języka polskiego, a zorga­
nizowane przez niego polskie 
szkolnictwo ludowe przetrwało 
aż do r. 1872. Wydawał też „Ga­
zetę polską dla ludu polskiego“, 
polskie książki i śpiewniki.

Dzięki tym wysiłkom świado­
mość narodową Ślązaków, roz­
budzona ożywczym tchnieniem 
„Wiosny Ludów“ rozwijała się 3 
krzepła nadal. Podczas „walki 
kulturalnej“ wodzem ich ducho­
wym był Karol Miarką, przez k*. 
Bogedaina „odkryty". Proces dsia 
jowy nie dal się już zatrzymać- 

Śląsk dążył odtąd zdecydowa­
nie ku Polsce, choć jej jeszcze 
nie było na mapie. Dzieło, podję­
te w Bytomiu w 1848 r., do szczę­
śliwego końca doprowadził dopie­
ro Wojciech Korfanty trudem ca-
łego życia i krwią śląskich pow­
stańców. K u M M  thfts
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S fe r« # u  p o l s l r o ś c l  n o  Lii»<tsni&

Ż yw ym  ogniskiem  w iedzy i 
k u ltu ry , p rom ien iu jącym  na cały 
B lis k i Wschód jest U n iw e rsy te t 
św. Józefa w  B e jruc ie . Jest to 
praw dziw e źród ło na uk i zachod­
n io  -  europe jsk ie j w  k ra ja ch  m u­
zułm ańskich. Od la t k ilkudz ies ię ­
c iu  —  podobnie ja k  niegdyś A k a ­
demia K rakow ska  w  odniesieniu 
do środkow o -  zachodniej E u ro ­
py —  un iw e rsy te t b e jru c k i ścią­
ga liczn ie  m łodzież stud iu jącą, 
nie ty lk o  z L ib a n u  i  S y rii, ale i 
z P ers ji, Ira k u , w łaśc iw e j A rab ii, 
E g ip tu  a naw et z od ległych In d ii. 
Synow ie w ym ien ionych  narodów 
do rodzim ego w ykszta łcen ia do­
łączają tu ta j p rzyp raw ę i osta­
teczny sz lif na u k i zachodniej z 
je j ścisłością i  metodycznością.

„Kullijat Mar Jusef“ (oficjalna 
nazwa arabska Uniwersytetu św. 
Józefa) jest dumą nie tylko arab­
skich katolików Libanu, ale w 
dużej mierze i nas, Polaków. Bo­
wiem założycielem tej świetnej 
wyższej uczelni na Libanie był 
rodak nasz, O. Maksymilian Rył- 
lo, jezuita i słynny misjonarz na 
Wschodzie. B y ł to człow iek o n ie ­
zw yk łe j in te lig en c ji, żyw ym  tem ­
peramencie i  s taropolskie j fa n ­
tazji z przym ieszką rom antyzm u, 
oraz niezm ordowanej p racow ito ­
ści.

M aksym ilia n  S tan is ław  R y lło  
u rodz ił się w  Podorosku (pow iat 
w o łkow ysk i) w  1802 r. Zdobyw ­
szy wyższe wykształcenie w  A k a ­
dem ii Jezu ickie j w  Połocku i z 
ko le i w  U n iw ersytec ie  W ileńskim , 
udał się do Rzymu, gdzie uzupeł­
n i ł je  stud iam i teologicznym i. — 
Tam  też o trzym ał święcenia ka ­
płańskie. W  r . 1836 uda ł się ks.

R y łło  do B e jru tu , w ys łany  tam  
przez swe władze, d la  rozw in ię ­
cia dzia ła lności m isy jne j. Podróż 
tę zmuszony b y ł odbyć w  prze­
b ra n iu  libańsk im  i  pod zm ienio­
nym  nazwiskiem , aby un iknąć 
nieprzyjem ności, ja k ie  w  tym  
czasie (po ro ku  1831) rządy 
państw  s taw ia ły  em igrantom  po l­
skim.

W Bejrucie powziął O. Ryłło 
śmiałą m yśl założenia „kolegium

O. M a k s y m i l ia n  R y l ło ,  w  m a lo w ­
n ic z y m  s t ro ju  a rabsk im .  (W ed łu g  

l i t o g r a f i i  L u d w i k a  B u lew s luego .)

azjatyckiego“, — zakładu nauko­
wego, który by kształcił młodzież 
„Persji, Armenii, Arabii, Mezo­
potamii i Indii po tej stronie 
Gangesu“. Stolica Apostolska, w i­
dząc w przyszłym „Collegium

e  x  m  /% w

Les l ie  H o w a rd ,  re żyse r  i  do skona ły  o d tw ó rc a  t y t u ło w e j  r o l i  
w  f i l m i e  p r o d u k c j i  a m e ry k a ń s k ie j  , ,P y g m a l io n “ .

Widocznie Katowice wstąpiły w znak G. B. Shawa, mówiąc 
językiem astronomów. W teatrze Shaw, na ekranie Shaw, jednym 
słowem uczymy się te j A ng lii, co?prawda, nie w ten sposób, 
w jak i życzyli by sobie sami Anglicy. Ale za to poznajemy ich 
dokładnie i bez-obsłonek. Bo G. B, Shaw bynajm niej się nie 
krępuje w wyrażaniu op in ii o swych rodakach.

Mowa tym  razem o „Pygm alionie“ . F ilm  ten, produkcji an­
gielskiej, reżyserowany przez Leslie Howarda (poza tym  od- 
‘.wórcę tytu łow ej roli), wyw iązuje się jak najlepiej ze swojego 
trudnego zadania, polegającego na przetłumaczeniu na język f i l ­
mowy, język ruchu — błyskotliwych dialogów niepoprawnego 
weredyką. Eksperyment się udał: Shaw pozostał na ekranie sobą, 
w tym  sensie, że nie spłycono jego zamierzeń, a tam, gdzie ele­
ment kinowy musiał ubarwić czy wzbogacić tekst (choć zdanie 
tę w odniesieniu do Shawa brzmi jak  herezja) — tam uczyniono 
to W sposób tak przyjem ny dla mistrza, tak pelón kurtuazji, że 
całość jedynie na tym zyskała.

Leslie Howard w ro ił profesora Higginsa jest stanowczo kon­
genialny z autorem. Trudno wyobrazić sofcie lepszego entuzjastę 
naukowca, k tó ry  opętany szlachetną w izją twórczą, nie ma czasu 
na takie drobnostki, jak szacunek dla społeczeństwa, czy miłość 
do kobiety. Swoim drobnym, nerwowym krokiem przechodzi obok 
życia, zatrzymując się ty lko  dla sprawdzenia jakiegoś interesują­
cego naukowo zjawiska, -lub dla zanotowania ciekawej m yśli. 
Może wtedy padać deszcz, może płakać dziewczyna, może sam 
wpaść pod przejeżdżający autobus — nic jednak nie wpłynie na 
wartość uwagi wpisywanej w tym  momencie do podręcznego 
notatnika. — Taki właśnie jest Higgins. I  takiego to Higginsa 
pokazał nam Howard.

Co prawda kogoś wreszcie zaczął d o s t r z e g a ć  zwariowany 
profesor. Eliza D oólittle  nie jest cyfrą, nie jest sprawdzianem 
najbardziej nawet naukowych teorii. Eliza nie ma i nie chce 
mieć nic wspólnego z teoriam i. Jest żywym człowiekiem i  w ła­
śnie ona zmusi Higginsa do poddania się. Będzie się jeszcze 
ciskał, będzie zrzędzi! i dąsał, ale zwycięstwo należy już do umo­
rusanej kw iac ia rk i z londyńskiego przedmieścia. Nauka kapi­
tu lu je  przed życiem. Zresztą przyznać trzeba, że bardzo je j z tą 
kapitulacją do twarzy.

Trudną rolę E lizy wzięła na siebie Wendy H ille r, aktorka, 
odznaczająca się dużą ekspresją i dość niespodziewanym, jak  na 
Anglików, temperamentem.

W sumie — film  bardzo artystycznie udany.
Przy okazji zwracamy uwagę na prześliczną krótkometrażową 

kolorową kreskówkę radziecką pt. „W iosna“ . Nabiera óna spe­
cja lnej aktualności zwłaszcza na tle  zimy. Allan

Asiaticum“ poważnego konkuren - 
ta dla podobnego typu „Colle­
gium Urbanum“ w Rzymie, w 
pierwszej chwili odrzuciła nie­
zwykły projekt polskiego misjo­
narza. Nadzwyczajna jednak ener 
gia, upór i nieustępliwość oraz 
osobista audiencja u ówczesnego 
Papieża, Grzegorza X V I, dopro­
wadziły w końcu do zatwierdze­
nia projektu.

Nie b y ł to jeszcze koniec t ru d ­
ności. P rzyjechawszy po raz d ru ­
gi do B e jru tu , zastał O. R y łło  n ie ­
słychan ie trudne  i skom p likow a­
ne w a ru n k i po lityczne i w yzna­
n iow e w  całej S y r ii z L ibanem . 
P okonał je  wszystkie t.en „cz ło ­
w ie k  nie do uw ie rzen ia “ , —  ja k  
o n im  m ów iono - - - i w  r. 1841 za­
kład naukowy pod wioską nazwą 
„Collegio Asiatico di Beirut“ stal 
się faktem dokonanym.

Niestety, F ranc ja , zazdrosna o 
swe w p ły w y  w  k ra jach  m uzu ł­
m ańskich, pop iera ła  niedwuznacz 
nie w łasnych księży. Wzrastająca 
popularność jezuity - Polaka u 
ludności Libanu i Syrii, stała się 
przysłowiową solą w oku władz 
francuskich. Ostatecznie zdecydo­
wana interwencja konsula f ra n ­
cuskiego w Bejrucie u odpowied­
nich czynników spowodowała od­
wołanie O. Ryłiy z Libanu, ku 
wielkiemu żalowi ludności tubyl­
czej.

„K o leg ium  A z ja ty c k ie “  stało 
już  jednak mocno i  ro zw ija ło  się 
da le j na podziw. K ie ro w n ic tw o  
zakładu po O. R y lle  ob ją ł na tu ­
ra ln ie  Francuz, O. B enedykt P lan 
chet. W r. 1834 ko leg ium  zostało 
na la t k ilkadz ies ią t przeniesione 
do niedalekiego G haziru, pod 
zmienioną nieco nazwą „K o le ­
gium  św. Józefa“ . Z biegiem  la t 
zakład s taw a ł się coraz bardzie j 
„fra n c u s k i“ . Po ja k im ś  czasie 
okazał się za szczupły i  n ie  w y ­
starczający na rosnące potrzeby. 
M łodzież ńap lyw a ła  ze wszyst­
k ich  stron, rozsadzając m u ry  za­
kładu. G dy am erykańscy p ro te ­
stanci za łoży li w  B e jruc ie  szkołę 
średnią, nazwawszy ją  propagan­
dowo „un iw e rsy te tem “ , zdecydo­
wano się ostatecznie na w ybudo­
w anie obecnego gmachu u n iw e r­
syteckiego w  B e jruc ie . W  r. 1875 
k o n w ik t ghaz irsk i został do tego 
gmachu w prow adzony i otrzym a! 
dzisiejszą nazwę „U n iw e rsy te tu  
iw .  Józefa“  z język iem  w yk łado ­
w ym  francu sk im  (w  m iejsce p ro ­
jektowanego przez R y łłę  w ło ­
skiego). Stąd popu larna nazwa 
..francuskiego“  un iw e rsy te tu  w  
B ejruc ie . Obecnie w yk ła d a  się w  
n im  w  języku  francusk im  i arab­
skim.

G łó w n e  w e jśc ie  do U n iw e rs y te tu  św. Józefa  
w  B e j ru c ie .

Gm,ach B ib l io te k i  O r ie n ta ln e j  p rzy  U n iw e rsy tec ie .  
‘ Z d ję c ia  a u to ra  a r ty k u łu

O. Maksymilian Ryłło w tym 
czasie już nie żył. Zmarł w Char­
tumie w Afryce w 1848 r. Doczes­
ne jego szczątki przeniesiono do 
Kairu, gdzie dotąd spoczywają.

D zis ia j U n iw e rsy te t św. Józefa 
jest in s ty tu c ją  bardzo rozbudo­
waną. O be jm uje  m. in. w yd z ia ­
ły : filozo ficzny, teologiczny, me­
dyczny, farm aceutyczny, chemicz 
ny, p raw ny, po łożnictwa, in s ty tu t 
p rzec iw rakow y itd . U n iw ersyte t 
posiada też im ponującą B ib lio te ­
kę O rien ta lną, liczącą około 100 
tysięcy dzieł naukowych. Ś w ie t­
ne pu b likac je  naukowe i  popu­
la rno  -  naukowe d ru ku je  u n iw e r­
sytet we w łasnej, nowocześnie 
urządzonej d ru k a rn i (Im p rim e rie  
catholique). „ K u l l i ja t “  zasłynął 
nazw iskam i znakom itych o rien - 
ta lis tów , choćby w ym ien ić  z daw ­
n ie jszych O. Lammensa, a z dz i­
siejszych archeologa O. Réné 
M ou te rde ‘a.

Dzisiaj mało kto nie tylko z Li- 
bańczyków, (Francuzi mówią o 
tym niechętnie) ale i spośród nas 
wie o polskim pochodzeniu Uni­
wersytetu św. Józefa w Bejrucie. 
A  trzeba o tym  w iedzieć i innym  
to przypom inać. Bow iem  u n iw e r­
syte t ten, to nie ty lk o  m ocny wę­
zeł k u ltu ra ln y  łączący Polskę i 
L iban , ale i w idom y dowód, że 
nie by liśm y jedyn ie  odbiorcam i ze 
skarbca w iedzy ogólnoludzkie j, 
ale i  rew anżow aliśm y się ludzko­
ści na po lu  na uk i i k u ltu ry .

Franciszek Machalski.

ÆSlh&sim

Początek właściwych zbiorów

P oradn ik  fo to a n ia to ra

Ś n i e ż n e “  z d j ę c i a
S pad ł śn ieg , w  ty m  sezonie p ie rw ­

szy ra z  o b f it y .  W y v /o ła t po ruszen ie  
ż y w ą  radość w ś ró d  w ie lb ic ie li  b ia łe ­
go s p o rtu . P o w in ie n  ró w n ie ż  z a in te ­
resow ać fo to a m a to ró w , ch oćb y  z te j 
r a c ji ,  że n a w e t po n a jb a rd z ie j uda ­
n e j w yc ie czce , n ie  u trw a lo n e j k a m e ­
rą , pozostaną  ty lk o  w s p o m n ie n ia , 
k tó re  za trą  się  z b ie g ie m  czasu.

B ia ły  śn ieg . C zy nap ra w dę ?  Czy 
k to ś  w o g ó le  o ś m ie liłb y  się  z a k w a s iło  
no.wać je g o  k o lo r?  I  a u to r  tego a r ty  
k u łu  k ie d y ś  d o s trz e g ł w  n im  ty ik o  
je g o  b ie l.  A le  to  b y ło  k ie d y ś , k ie d y  
ju ż  w p ra w d z ie  m ia ł a p a ra t, a le  je s z ­
cze n ie  w ie d z ia ł o fo to g e n ic z n o ś c i 
śn ie g u . Po p ie rw s z y m  z d ję c iu  z im o ­
w y m , k tó re g o  m o ty w e m  b y ł śn ieg, 
z m ie n ił zdan ie . Ś n ieg  je s t n ie ty lk o

b ia ły .  S p o jrz y jc ie  nań  o w schodzie  
s łońca . Czy zo ba czym y  b ie l na śn ie ­
gu?

P o w ie  m oże k to ś . że p ro m ie n ie  
w schodzącego  lu b  zachodzącego słońca 
za p a la ją  k rw a w ą  pożogą n ie  ty lk o  
śn ieg  a le  w sz y s tk o , co w  s w e j w ę­
d ró w c e  n a p o ty k a ją . W  ta k im  razie  
s p o jrz y jc ie  na śn ie g  w  p o łu d n ie , ale 
p o p a trz c ie  u m ie ję tn ie . S ta ń c ie  z w a­
szą kam erą , pod ś w ia tło , a zobaczycie  
ca łą  gam ę b a rw . skrząca  się w  kr.vsz 
ta ła c h  śn iegu . S p o w ity  ś n ie g ie m  n ie ­
p o z o rn y  k rza czek , rz e c z u łk a , m o s te k  
lu b  k ła d k a , dadzą fa n ta s ty c z n e  b o ­
g ac tw o  w d z ię c z n y c h  m o ty w ó w .

A  te ra z  k i ik a  po ra d  te c h n ic z n y c h , 
m a te r ia ł n e g a ty w o w y  —- m o ż liw ie  
p a n c h ro m a ty c z n y  i  o b o w ią zko w o  f i l t r

Jak początkujący filatelista za­
kłada swój zbiór i skąd bierze
znaczki? *

Początek jest prawie wszędzie 
jednakowy. Przegląda starą, ro­
dzinną korespondencję, przede 
wszystkim listy i widokówki zza 
granicy, wycinając bez ceremo­
nii wszystkie znaczki. Wycina je 
starannie, a ponieważ nie posia­
da jeszcze albumu, chowa marki 
w pudelku lub kopertach. Teraz 
już pilnie bada, czy do domu nic 
przyszedł jakiś list. Z najnow­
szymi znaczkami obiegowymi po­
stępuje tak samo. Już wie, że szu 
kac należy przede wszystkim 
znaczków o wysokiej wartości 
nominalnej i znaczków okolicz­
nościowych. Podwójne znaczki 
też mają swoją cenę — można je 
wymienić z kolegami w szkole. 
Zalążek zbioru już jest gotów.

Najmilszym prezentem dla mlo 
dego filatelisty w tym o kr ««***> 
będzie — gdy zajdą jakieś sprzy­
jające okoliczności: imieniny, św. 
Mikołaj itd. — p a k ie t „200 róż­
nych znaczków“. Kosztują nie­
wiele, a sprawiają dużo przyjem­
ności. Następnym etapem powin­
no być przystąpienie do sekcji 
młodzieżowej przy jakimś Stowa­
rzyszeniu Filatelistycznym, ist-

—■ n a jo d p o w ie d n ie js z y  jasno  - żóP y, 
F o to g ra fo w a ć  pod  ś w ia tło  g dyż  t y l ­
k o  w  ty m  w y p a d k u  osiąga się bogać 
tw o  ś w ia tło  — c ie n i o raz  p la s ty k ę . 
N a le ż y  ty lk o  uw ażać, b y  ś w ia tło  s ło ­
neczne n ie  w pa d a ło  bezp o śre dn io  w 
o b ie k ty w , g dyż  s p o w o d u je  to  n a św ie t 
le n ie  b ło n y  V/  a pa rac ie . W  ty m  ce ł u 
p o s łu g u je m y  się o s ło n a m i p rz e c iw ­
o d b la s k o w y m i (s ło ń co ch ro n ). Ze wz.gl 
na tru d n o ś c i n a b y c ia  o raz  n ie m o ż ­
nośc i zastosow an ia  ic h  w  ta ń szych  
a pa ra ta ch , n a le ży  a p a ra t w  czasie  fo  
to g ra fo w a ń ia  u s ta w ić  \ \ \  sposob, 
ażeby c ień  rz u c o n y  z g ó ry , p a d ł na 
o b ie k ty w . C ień  ten  m oże dac d rzew o, 
rosnące o bok . ka pe lu sz  tow a rzysza , a 
w  ra z ie  ic h  b ra k u  m ożna sobie p o ­
móc w  te n  sposób, a p a ra t u s ta w ia m y  
na s ta ty w ie  i  rę k ą  rz u c a m y  c ień  na 
o b ie k ty w .

nłejącym w każdym mieście wo­
jewódzkim.

Teraz należało by się postarać 
o katalog znaczków. Nic nie szko­
dzi, jeśli będzie sprzed sześciu 
lat, albo jeszcze starszy. Nauczyć 
się z niego można dużo, bo jest 
w nim uzbierana olbrzymia ilość 
wiedzy. Postępy nie tylko w fila ­
telistyce, ale i geografii będą za­
dziwiające. Szybko leż młody 
zbieracz oswoi się z fachowymi 
wyrażeniami. Nawet dla niefila- 
telisty studiowanie katalogu, jego 
wiadomości statystycznych i róż­
nych opisów, będzie niezmiernie 
ciekawą lekturą.

Spadł śnieg. Korzystajcie z okazji 
ruszajcie na „p-ołow“ śnieżnych mo 

tywów. podzielcie się z nami wyni­
kami pracy, a udane zdjęcia umieś­
cimy v/ naszym ,,poradniku“ .

„ L ą d e k - Z d r ó j " .  E lm a r  5 cm przes łona 9, lu ty ,  go ­
dz ina  13, f i l m  Supćrpan ,  19 d in ,  f i l t r  żó ł ty  n r  2„ 

Vjo« sek.

„Ś n ieżn e  go dy" .  Z d ję c ie  w y k o n a n e  w  id e n ty c z n y c h  
w a ru n k a c h ,  co zamieszczone obok.

jo t .  Sira

Poczta  po lska w y d a la  n o w y  znaczek  
d w u z ło to w y ,  z do p ła tą  18 z ł  z po~ 
dob izną  b ra ta  A lb e r ta .  Dopiat® 
przeznaczona jes t  na zas i len ie  f u n ­
duszu P o m o cy  Z im o w e j .  O k o l ic z ­

no śc io w y  znaczek, z o k a z j i  „ D n ia  
oszczędności“  w y d a la  ró w n ie ż  R » " 
m u n ia .  K o lo r  f i o le to w o -k a rm in o -  

luy, cena 12 le i . N a  W ęgrzech z oka ­
z j i  „ D n i a  oszczędności“  u ka z a ły  S,A 
dum no w e  znaczk i:  40 f.  w  k o lo rz e  

c iem no  l i la / ja s n o  Ula, 60 f. różpw o-  
czerwony/czerxvony.

W  m ię d z y c z a s ie  z n a c z k ó w  
brało się już tyle, że przechowa" 
w a n ie  ich w pudelku staje siO 
zbyt skomplikowane. K o n ie c z n i
już jest teraz album. I  od lef 
chwili zaczyna się właściwe zh-'f ' 
ranie.

Album zaczyna sic powoli 
pełniąc. Grono znajomych rodź*' 
ców też co jakiś czas przyniesí* 
jakiś znaczek z listu, przyślą.»6'  
go zza granicy. Miody filatelismo 
ms już teraz tyle znaczków, ź* 
może nawet wspaniałomyślnie P° 
darować kilka mniej ciekawych 
egzemplarzy swemu przyjaciele“ 
wi, który dopiero zaczyna, zbić* 
rac. »taje się już oszczędny 1 
przezorny. Drobne kwoty, któr® 
dostaje od rodziców, już nie wT' 
daje na łakocie, lecz składa n> 
nowe serie znaczków, które 
już ukazały, a których nie ma — 
swoim zbiorze.

•

Ostatnie nowości
Poczta polska zamierza w yd^  

nową serię znaczków lotniczy6»' 
Rozpisany został już konkurs » 
projekt tych znaczków.

maW  najb liższjrm czasie 
ukazać bloczek z 8 znaczków se' 
rii k u ltu ra ln e j, z podobizna1»  
sławnych Polaków. Znaczki 
bloczku będą w innych ko lo rac^  
niż poprzednie. Cena bloczku "  
500 zL

Uniwersytet św. Józefa w Bejrucie


